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OGŁOSZENIA. 

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kap., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło- 
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prenumero- 

te przyjmuje kantor codziennie 
od 8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 

Niedzieła: Marji Magdaleny. 

Poniedz. Apolinarego Bisk. 

Wterek: Krystyny P. M- 

a: Jakuba Apostoła. 


KALENDARZ. 


| Biona słowiańskie: Dziś Unisława, jutro Wodzisława. 
Qr omadzenia: Półroczne posiedzenie członków zgroma- 
— młodszych felczerów. (Kancelarja urzędu starszych, 
poea Z. po dies .) k pięknych. (Krak. 
ng, Ą ystawa Towarzystwa sztuk pięknyc rak.- 
kał 16 —od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon 
(P] RYstyczny współki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. 
Wy àc Teatralny X 7 —od 10-ej rano do 6-ej wieczorem )— 
m tawa obrazów Krywulta. (Hotel Europej ski—od 10-ej ra- 
T, 6-6j po południu.) 
Naj: €atra, Letni: dziś „Jan de Thommeray”, jutro „Car- 
Nat. ; — Nowy: dziś „Mikado” , jutro „Przygody poślubne 
aat: E wieczorem.) 
yea : Wodewil: dziś „Gaskończyk”; — Alha m- 
Qe an" „Król dziadów”; — Belle vue: dziś „Bykalski 
Sidi szew czyk w Warszawie”. (8 wieczorem.) 


: ulica Bagatela. (Otwarty codziennia oi 


rano do wieczora.) 
B= Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
o wy znajduje się na dzisń dzisiejszy rs. 850 kop. 66%. 
hozki wydawane nie będą. Wykup i prolongatu uskate - 
wA się ed 9-6j rano do l-ej po południu i od 4-ej do 5-6j 


Z letnich siedzib. 


Z Ciechocinka 16-go lipca. 
AU sezonie pierwszym, od d. 20-go maja do 1-go 
u przebywało wprawdzie więcej karacjuszów, 
è lat poprzednich, albowiem przeszło 1,200, lecz 
s] aa sezón gromadzi się tu osób, jak dotąd, nie- 


R lekarskiej udzielają w Ciechocinku do- 
rowie: Lubowski, Stockman, Turkiewicz i Wol- 
rę, wszyscy czterej z Warszawy, oraz dr. Lewe- 
2 Nieszawy. 
zrywek mieliśmy dotychczas bardzo mało. 
udynek teatralny został w tym roku zamknięty, 
właściwie wrócił do dawnego przeznaczenia swe- 
% stał się znów stajnią i szopą na skład soli. 
iezrażona brakiem widowni teatralnej, aint 


48, ] 


 DEWAJTIS. 


Marję a aaa 


b 
Owieść współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war- 
szawskiego” d. 1-go maja r. b.) 


y (Dalszy ciąg.) 


kie na Aneta miała słuszność, ani o posiłku, ani o 
w nie myślał ponury człowiek. Irenka oparła 
Ni jego ramieniu i szli sobie bardzo powoli, 
= osadę, aż do figury. Tam dopiero zaczęli roz- 
iać. 


— Pan niesłowny. 


Dwa tygodnie nie odwiedził 
W nie pomógł! 


Musiałam panu bardzo doku- 


~ Nie było czasu! 

— A w Jurgiszkach pan był? 

— Byłem. Zarządzam majątkiem po ojcu. 

— I nie rzucił pan— jak Poświcie... 

` Tam niema komu zostawić. 
| — Jakto? Jest panienka w m.im wieku. 
ogląda, Słabowita i bardzo delikatna. Babki ślepej 


x Czy to pańska narzeczona? 
ie, pani! 
= Alo ją pan kocha? 
aa Janiszewską?... 
o, przecież nie babkę! Pan umyślnie pyta, 
k zA Uwolnić się od odpowiedzi, ale się to nie uda! | 
R a ją pan? 
uszy} ramionami. 
Jobra panienka—odparl obojętnie. 


Li Vie arian o jej cnoty, ale czy ją pan kocha! | 
ita niecierpliwie, I 


~ 


4 


| wskazał ręką. 


do Ciechocinka garstka artystów dramatycznych 
rowinejonalnych i dała dwa przedstawienia w sali 
botelowój p. Miillera. 

Grano jednoaktówki i śpiewano kuplety z ope- 
retek. 

Trupie tej, odważnie próbującej szczęścia w Cie- 
chocinku, przewodniczy p. Zawadzki; resztę perso- 
nelu, złożonego z 7 czy 8 osób, stanowią adepci 
;Melp omeny o całkiem nieznanych nazwiskach. 

Z Rołelą Miillera przenieśli się artyści do hotelu 
zzawskico gdzie w „ogrodzie, oprócz przedsta- 

ień, mają improwizować „noce włoskie” za pomo- 
cą odpowiedniej iluminacji. 

Powodzeniem większem od występów ich cieszą 
się wieczory tańcujące w sali hotelu P Müllera. Ceny 
biletów wejścia prawie o połowę niższe są, niż w ro- 
ku zeszłym i publiczności na te baliki zbiera się 
sporo. Niewielu jednak spotykamy tu kuracjuszów, 
a najwięcej mieszkańców Aleksandrowa ww” 
szawy. 

W tejże sali balowej odbyć się mają zapowie- 
dziane koncerty skrzypków rumuńskich, pod prze- 
wodnictwem p. Pisica. 

Do rozrywek, chociaż innej natury, zaliczyć nale- 
ży jeszcze świeżo postawioną w parku strzelnicę 
i przejażdżki konne, ułatwione przez filję warszaw- 
skiego tatersalu. 

Dziatwa używa gimnastyki w zakładzie p. Mi- 
chała Majewskiego. 

Wkrótce spodziewany tu jest szanowny prezydent 
m. Warszawy. 

W nocy z czwartku na piątok mieliśmy niezwy- 
kle gwałtowny wicher, połączony z rzęsistą ulewą. 

Chłodna już przedtem temperatura, oziębiła się 
tak znacznie, iż termometr pokazuje zaledwie y0 
Rćaumura. 

Słońce, jak się schowało przed paru dniami, tak 
nie pokazuje się wcale. 

Wychodzenie z ciepłych kąpieli na takie zimne 


powietrze, nie należy do rzeczy ani przyjemnych, 
ani zdrowych. 

Kuracjuszów przyjeżdża do Ciechocinka w dal- 
szym ciągu niewielu; przecięciowo codzień przywo- 
żą pociągi tntejsze trzydzieści kilka osób, co jak na 
drugi sezon jest bardzo nieznaczną liczbą. 

Lista kąpielowa wykazuje dotąd 1,624 osób, 
z której na sezon drugi od 1-go lipca pr zypada oko- 
ło 500. 


Kupcy, którzy pootwierali sklepy i kramy li- 
czniej w tym roku, niż kiedykolwiek, żałą się na 
zupełny brak kupujących. 

Charakterystycznem jest, że pewien kupiec z War- 
szawy zaopatrzywszy swój sklep w serdolki war- 
szawskie, musiał je następnie wyrzucić, bo mu się 
zepsuły, zanim znaleźli się na nie amatorzy; za lat 
zaś dawnych wszystkie wędliny były w lot rozku- 
py wane. 


Kupcy galanteryjni również biadają... 

Obfitość jest w tym roku fryzjerów; z samej War- 
sztwy zjechało ich. trzech; niektórzy z nich łączą 
wraz z razurą sprzedłłkpapierosów i i materjałów pi- 
śmiennych. 

„Magazyn mód”, ten sam, co od paru łat, przybył 
z Barken ge Am Aleksandrowa. s » PRIZ 

Restauracyj, garkuchni namnożyło się bez liku. 

Dawniej trzymała prym niepodzielnie restauracja 
p. Müllera w hotelu, teraz zjawił się dla niej rywal 
niebezpieczny Ba dworcu kolejowym. 

Na konkurencji toj wyszła najlepiej publiczność, 
gdyż ceny obiadów w obu tych pierwszorzęduych 
(jak na Ciechocinek) restauracjach obniżone zostały 
do 50 kop. 

Ma też Ciechocinek swego fotografa, od lat go- 
szezącego tu stale w porze letniej. Łączy on sztukę 
fotograficzną z choreograficzną, udziela bowiem i 
lekcyj tańca i urządza zwykle cotygodniowe baliki 
dziecinne. 


Pada dzienników ma Ciechocinek trzy, z EO ai ADA 


Zdziwił go ten ton, spuścił ku niej oczy—i od- zają ął ziemię RAJA Oiso bat dp dają ie ią poli Ala, ainis ANAA zamek, zburzył świątynię. Ot 


parł spokojnie. 

— Nie kocham... Ale tym dwom sierotom rad- 
bym nieba przychylić. Same one, jak palec na świe- 
cie! Często tam bywam, gdy czas się znajdzie. 

— To pau nigdzie nie bywa dla własnej przy- 
jemności. 

— Nie, pani, nigdzie! Niema takiego miejsca. 

— A pod dębem, tym starym, w lesie? 

Zdumiał, ramię mu drgnęło. 

— Kto pani mówił o dębie? —zagadnął. 

— Mniejsza kto, dość, że wiem! Pójdziemy tam 
teraz razem i pan mi opowie, jaka pamiątka wiąże 
pana z tem drzewem! Opowie pan? 

— Niema eo opowiadać. 

Zapanowała chwila milczenia. Panienka niecier- 

pliwie gryzła usta, ou spoglądał przed siebie na bór 
ciemny i słuchał znanego szumu. Weszli w gąszcz, 
mrok już leżał wśród olbrzymów. 

— Nie zbłądzi pan?— spytała. 

— Ja? W Dewajte? Wychowałem się tutaj Ka- 
żdy krzak mam w pamięci! Nad rzekę pani chce 
zejść? 

— Nie, na tę polanę. Obiecałam Qlarkowi, że 
mnie tam znajdzie, jeśli trafi. 

Z widoczną niechęcią zmienił kierunek drogi 
i prowadził ją manowcami, ociągając się. 

Po chwili weszli na polanę. w ysunęła rękę z pod | 
jego ramienia i rozejrzała się wokoło. 

— Musi to być ciekawa karta z naszych starych 
dziejów. Był tu zamek zapewne—to ruiny? 

— Czemuż nie ostał? 

— Nie stało obrońców. Ot tam kurhan po nich! 

— Tradycja pewnie żyje w okolicy. Niech mi 
pan opowie! 

— (o tu opowiadać. Oni 
my teraz: ziemi i świątyni: 


trzegli tego samego, co 
"Pad i wszyscy, Wróg 


i koniec! 


— Praojecowie nasi pewnie także tam leżą?— 
szepnęła, ogarniając kurhan wzrokiem. Oblicze jej 
powlekła powaga i żałość głeboka, jakieś wspomnie- 
nie zamąciło jej oczy. Usiadła na głazie Aleksoty 
i po chwili zadumy ozwała się smutna. 


— Dziwna rzecz, jak mi ta polana przypomina 
dziecinne lata. Gdym raz pierwszy wyjrzała z ko- 
łyski—widziałam wokoło takiż czarny lasi na trze- 
bieży niewielkiej naszą chatę z berwion skleconą. 
Matka zawieszała koiyskę na gałęzi i pomagała oj- 
cu przy karczunku. Musiała to być ciężka praca, 
bo postępowała nadzwyczaj powoli. Stan był dzi- 
ki, pełen indjan i zwierza; żyliśmy suszonem mię- 
sem i korzeniami —wokoło nigdzie nie było osad, 
miast, białego człowieka. 

Bydło nasze pożarły pantery i co nocy wokoło 
chaty stychać było okropne AR i krzyki. Bardzo 
mi straszno było i często płakałam—wtedy ojciec 
brał mnie do siebie i zasypiałam w jego objęciu. 
Matka była wątła i kaszlała ciągłe, ojciec często 
zapadał z trudu, głód nie rzadko dokuezał—pomi. 
mo to nigdy ani się nie skarżyli i nie gniewali si 
na siebie. Musieli kochać się nad wszystkie nie- 
szezęścia—nad całą nędzę żywota! Pomimo wszyst- 
ko byli szczęśliwi! 

Kto wie? Po kilkunasta latach takiej pracy mie- 
liby może miljony, jak Marwitzowie, osada byłaby 
pda Bia Ia da jtd do kraju 
Inaczej się stało— a te 
ko ae ay J polanie został tyl- 

Umiłkła, Dewajtis szemr: P 
dolatywał plusk fali, Skotoboki, S ej s W ea 
niu tem żyły tylko wspomnienia”. t 


Marek shi słuchał dość obo 
jętnie, potem zbli- 
żył się, usiadł obok! niej i ukradkiem spoglądał w 
*roGkĄ tWarsycykę opowiadającej, Po ostrych Jugo 


hauzie i jedna w botełu Miillera. s 

Najbogatsza z nich znajduje się w kurchauzie, 
zawiera bowiem wszystkie prawie codzienne pi- 
sma warszawskie. 

Dawniej widywalismy tu i czasopisma ilustrowa- 
ne; czy oszezęduość usuuęla je z listy prenumerą- 
cyjnej? 

Oprócz czytelni dzienników istnieje też w Ciecho- 
cinku wypożyczaluia książek, utrzymywąna przez 
panią Jiosengartenową. 

Przeważuie powieści można tu napotkać, a liczba 
ogólńa tomów wynosi tysiąć kilkaset. 

Abonament miesięczny kosztuje rubla, na ża: 
staw daje się 3 ruble. 

Z nowości bieżących wypada zaznaczyć występy 
p. Artura Zawadzkiego, popisującego się monolaga- 
mi á la Fiszer; Warszawie znanym jest p. Z. że 
swych deklamacyj na zeszłorocznej „Gwiazdce” 
kiermaszowej. 

W przyszłą niedzielę odbyć się ma koncert p. Bar- 
cewicza, który i w Ciechociuku od lat kilku stale 
w tej porze ukazujs się na estradzie. 

Więcej szezegółów © życin w Ciechocinku wkrót- 
co wam nądeśly, dziś kolieżę uwagę pod adresem 
zarżądu kąpieiowego: l 

Rozporządzenie, motá którego za każde dziecko, 
wprowadzane przez matkę do kąpieli, płacić nałeży 
osobny bilet, uważane jest za ueiążliwe. 

Matki domagają się, aby dawnym zwyczajem 
wolno ım było przynajmniej jedno dziecko brać z80- 
bą do kąpieli. 
| c oczGEi 


WIADOMOŚCI: BIEŻĄCE. 


= Z powodu wielu nadużyć i niewłaściwości, ja- 
kie zostały zauważone w mieszkaniach akuszerek, 
utrzymujących pokoje dla połoźnie, polecono dopil- 
nować przestrzegania przepisów, według których 
selironienia i przytułki położni mogą być urzą- 
dzone. Przytułki te winny się mieścić w suchych, 
widnych i obszeraych mieszkaniach, nie sąsiadują- 
eych pod żadnym pozorem z warsztatami, restaura- 
cjami, szynkami i domami publicznemi. 


= Pewna część akcyj b. stalowni na Pradze zo- 
stała zastawiona w kantorze banku państwa, a po- 
nieważ nie wykupiono ich w terminie ożńaczonym, 
przeto z końcem b. m. ogłoszona zostanie licytacja. 
Nabywający akcje będą mieli prawo do zamiany na 
akeje stalowni jekaterynosławskiej, Dowiadujemy 
się również, że budynki na Pradze, położone po za 
obrębem stalowni, tj. waleownie blachy i płuczkar- 
nia, mają być ostatecznie zakupione przez rząd. 
Przed kilkoma dniami komisja inżenierów wojsko- 
wych oglądała i oceniała owe budynki, zaś w tych 
dniach ma zapaść stanowcza decyzja co do kupna. 
[pan Ea PPC WACC TERZ ETD > WISH ; 


-nr 


jedna w poczekalni kąpielowej, jedna w t. zw. kur- 
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AURJER WARSZA WSKI.—Dnia 18 lipca 1888 r. 
= Okręg naukowy warszawski wydał pozwole- 
nia na otwarcie na Ad wol następujących 'zakła= 
dów naukowych: p. Teodozji Płoszyńskiej w Ostrow- 
cu na dwuklasową szkołę żeńską; p. Piotrowi Kur- 
piewskiemu w Kozienicach na jednoklasową szkołę 
ogólną; p. Lederowi w Kaliszu na jednoklasową o- 
góluą dla dzieci wyznania mojżeszowego; p. Grono- 
wi w Grajewie na jednokłasową ogólną i p. Chaimo- 
wi Christal na jednoklasową szkołę ogólną. 


"<= Dla wiadomości właścicieli.ebligacyj pożyczki 
miejskiej na urządzenie kanalizacji, donosimy, iż 
losowanie numerów obligącyj 1 i 2-ej serji na sumę 
15,400 rs; odbędzie się w sali sesjonalnej magistra- 
tu. ną posiedzeniu publicznem w sobotę, d. 21 lipca 
r. b., o godzinie 11-ej rano. Wejście do sali posie- 
dzeń dozwolone jast wszystkim osobom prywatnym, 
które zechcą znajdować się przy losowaniu. 

== Dowiadujemy się, iż w dniu wczorajszym 
urząd starszych zgromadzenia drukarzy złożył po- 
danie do magistratu o przyjęcie jego dymisji; star- 
szym zgromadzenia był p. Pajewski, podstacszym 
p. Danielewicz; powodem rezygnacji były nieporo- 
zumienią w przyjmowaniu; uczniów, zapisywanych 
przęz osoby, nie, będące właścicielami zakładów 
drukarskich, 


=» Dotychczasowy pomočùik dyrektora Iistytutu 


głichonierńiych i ociemuiałych, p. Wyczarow, uwol- 
niońy żostał od tych óbowiązków, z pozostawienietn 
nadał w charakterze nattezyciela nadetatowego te- 
goż Iustytuty. | 


zo Dekarżóm miejskim cyrkułu 5/6 powązkow- 
skiego-mianowany został p, Skabiczewski. nadeta- 
towy lekar miejski, ka 
Kozłówski, dyrektor kolei wiedeńskiej i 
b ej, wyjechał wczotaj do Petersburga. 


= Z teatrzyków. i 

W nadchodzącą sobotę teatrzyk „Wodewil” wysta: 
wi po raz piórwszy mowy utwór tyle, szezęśliwej 
spółki autorsko-artystycznej t.j. Zofji Mellerowej, 
Jana Galasieyicza i Zygmunta N oskowskiego. 

reść wzięta ze znanej nowelli Sienkiewicza p. t. 

„Szkice węglem”, chociaż ze względu na główną 
postać autorowie nadali sztuce tytuł: „Fan Zołzikię- 
wicz”. 

Ọ ile nas dochodzą wieści „Pau Zołzikiewicz” na» 
pisany jest nader efektownie i posiada dużo scen 


zarówno wstrząsających, jak i humorystycznych, 


a wszystko to, okraszone muzyką, może wywołać 

wyborne wrażenie, i 
Zdaje się więć, Że „Pan Zołzikiewićz” będzie 

głównem ebeńement obecnego sezonu ogródkowego. 


= Zę sztuki. 
* Na wystawę Towarzystwa 


sztuk piękny 
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RZY 


rysach snuły się, jakby smugi światła i głębokiego 
wrażenia, 

— Pani była wtedy bardzo malutką? — rzekł 
z cicha, 


=- Miałam cztery lata zaledwie; ałe takie chwile 
dziecku nawet ryją się w duszy. Pewnej noty in- 
djanie nas zaskoczyli; przez chwiłę bronił się ojciec, 
strzelał, matką broń nabijałaz potem wdarli się do 
środka; jeden matce lomażawkiem pierś rozszcze- 
pił, dwóch rzuciło się na ojca, reszta, jak stado sza* 
tanów, rozbiegło się za rabunkiew. „bBożel.., pan się 
dziwi, że taką noc można zapamiętać! Dziecko no» 
wonarodzone-by zapamiętało... 

Ciemność, wrzask, wycia, pisk, trzask łamanych 
sprzętów, w ciasnych ścianach natłoczenie tygrysów 
„wściekłych—i trupy, eharczące agonją... 

Wypełałam z posłania, dygocząc, jak w febrze, 
szukałam rodziców, opieki, wvłałam z cicha: „ma- 
mo!” „mamo!” Nikt mi nie odpowiedział, bo nie by- 
ło żywego ducha w matczynem ciele, eo obok leżało 
na ziemi—i stygło już... 

Nie mogła mówić dalej. Zbladła, aż do ust, azo: 
czu, jak perły, padały łzy na splecione kurczowo 
dłonie, członki drżały okropnem wrażeniem. 

Czertwan już teraz Śmiało na nią patrzał, Cała 
ta ohydua seena mordu odbiła mu się w duszy, jak- 
by ją wspólnie widział i razem cierpiał. 

I pomyślał ze wstydem, że wszystkie jego smu- 
tki, niedole, troski, niczem były przy rozpaczy i żalu 
tego dziecka czteroletniego, szukającego darmo ra- 
tuuku n piersi zmariej matki—w tę noe straszną. 

Zapomniał, kim ona była, eo stało między niemi, 
że nie miał prawa odezwać się z pociechą, on, obey, 
biedak do tej magnatki,, w duszy jego coś nieznane- 
go bolało, rwało się, ciągnęło do niej, aż wybuch. 
nęło na zewnątrz. 


Pochylił się, ręce te zimne, drżące wziął w swoje 


i do usi podniósł. Wargi mu drga da dasi 
w krtani, żal rozdzierał sorod. gały, spazm A 
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— To panią boli, proszę nie mówić! = rzekł z ci- 
cha, dziwnie serdecznie, yl 

Na to słowo przyjazne załkała z głębi duszy i dlu: 
go płakała w milezeniu. Potem opanowała się iro- 
chę, otarła oczy, „odrzuciła włosy z ezoła i spokoj- 
nym już, smutnym wzrokiem spojrzała na niego. 

— "fo nie, panie!., Mówić nie gorzej boli,, jak 
śnić o tem i eiągle tę chwilę mieć przed cezmi hs 
Tyle lat miuclo, cuas- zahartować sią... Od czasu, 
jak tu jestem, ciężej,mi, bo wśród obcych —dlatego 
dziś gorzej płaczę!... Tam w Ameryce miałam tylę 
życzliwych sero strzegli mnie przed tem wspomniec- 
niem,:a teraz ciągle myślę! W ojczystym domu ro- 
dzice zawsze na myśl przychodzą. A moj dalekol s 
I tak marnie zginęli,„, Pauu się zdaję, źe to koniec, 
to com mówiła? Nie, widziałam gorsze chwile L.. 
Matka nie słyszała mego płaczu, ale ojciec usłyszał, 
Miał na sobie ran kilkanaście, broczył krwia, posi 
rzucono go, jako trupa, a jednak on posłyszał i zna- 
lazł siłę powstać, wziąć mnie na ręce i wypełznąć 
z chaty... Noc była czarna, jak piekło, na kolanach, 
bo nogi miał pokaleczone, zaczolgał się w gąszcz, 
tam muia ukryła sam, legł... Myślałam, że umarł, 
straszno mi było; przytuliłam się do niego i nie śmia- 


‘lam odetchnąć, ani płakać». 


Wrzawa w naszej chacie wciąż trwała, musiały 
powstać bójki o nędzną zdobycz, okrzyki tryumfu... 
Potem coś błysuęło w tej stronie, potem w drugiem 


miejscu i w trzeciem, Wycie, wzmagało się ciągle... 


Aż nagle buchnęłą jasność pod niebo, rozświeciła 


l polang drzewa lasu. Nasza chata stała w plomie- 
: Indjanie otoczyli kołem pożar i miotając się. 


niac 
w bojowym tańcu, zaintonowali jakiś śpiew: dziki 
i przejmujący... Przerażona, zaczęłam skubać ojca 
za ręce i odzież, wołając:, „mamą tam!” „mama pali 
sięt*—alo on omdlał 4 upływu krwi i nie oeucił się, 
A lupa rosła, pożerała trud tyloletni, cały nasz skar 
i— zwłoki matki... J 

Zgliszcza i ruiny zostały na, polauie=—jak tutai!... 


Wróg wszystko zabrał l 


|] russkiego, polskiego, niemieekiego i francuskiego 


(i urżądzeńie fabryki, ma wynosić 


eh na- 


| a A ojeiee pawi 7— szepnął: słuchający: 


| pierwszych osadrrTirafl szęzęśliwie na pana Mat 


er 


c > z z TET z s je 
desłali: L. Horowitz „Portret” |mężczyzny”, oraz M 3 
zner dwa obrazki treści rodzajowej, = = a 
Komitet Towarzystwa stara się o sprowadzenie a 
obrazu jednego ze znakomitszych maląrzy hiszpańć - 
skich. , mj 
| W tym celu wystosowano odezwę do akadem) 
sztuk pięknych w Madrycie. er 
* Najnowszy obraz J. Kossaka p. t, „Polowanie / | 
w dniu dzisiejszym został umieszczony na wystawie 
sztuk pięknych. A 
= Pociągi błyskawiczne. 1 
Projekt wprowadzenia pociągów błyskawieznych 
pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem, popiera: 
usilnie przez międzynarodowe towarzystwo wag” 
nów sypialnych, o tyle postąpił naprzód, że po p y 
rozumieniu sig a iateresowauemi kolejami przesła” 
nydt został do opinji i decyzji ministerjum 
nikacyj, | 
Podług projektu, pociągi błyskawiczne kursować 
mają co drugi. dzień, l świa i 
Podróż. z Wiednia (przez Warszawę, linją obw0* . 
dową) do Petersburga ma trwać 34 godziny. fi 
Pociąg blyskawiczny składać się będzię z cżtó” 
rech wagonów, t, j. dwóch sypialnych, jednego 
mieszczącego restaurację i salon, oraz jednego wa 
gonu bagażowego. f 
. wyjątkiem obsłagi parowozit funkcjonować v f 
„dą oficjaliści towarzystwa miądzynarodowego, kt | 
rych obowiązywać ma znajomość czterech języków 


Podczas przejazdu pociągu przez granicę rewizje 
i formalności celié bd by wać się mają w cząsie big“ 
gu pociągu, w którym to celu wagon bagáżow y. ode 
powiednio jest urządzony. i 

Cały tabor ruchomy (z wyjątkiem parowozów, 
które muszą: być. ainean kotstrtikcji ) będa) 
własiością towarzystwa międzynarodowego, ajend 
cja zaś, czyli biuro tychże pociągów, mieścić się mó, 
w Warszawie, = pa A 


s 
s 


= Nowa. fabryka. l JOL 

Z inicjatywy p. Roberona, przemysłowca szedź* 
kiego, ma być, założona wielka fabryka zapałek 
w okolicy gór Swiętykrzyskich, przy jednej ze stat 
cyj kolei dąbrowskiej. ` 4 ń > sił 

Fabryka ma powstać pod firmą spółki udziało* 
wej, której przędstawicielami będą pp. Wojeiech 
Daszówicż i Jan Kalecki, właściciele folwarków. 

Kapitał zakładowy, potrzebny na wybydowanió 
200,000 ïg es Ke) 


<= .Ostrzegacze. M 

Technik, p. Witold Zdanowicz, wynalazł aparat 
elektryczny ostrzegający, przed złodziejami. 

Ma to oyó przysvząd prosty ido użycia łatwy. ] 

Wynalazca uczynił juź podanie do departamantu 
przemysłu i bańdlu, celem uzyskania pięcioletniego 
ERD STEP DIET ORZEC WOT EF REBEL NKRA 

— Ojciec po to tylko ocalał, by dowlee się do 
witza; chejał wracać do kraju, aló;/ jak Wszystko 
i to go zawiodło... Teraz coraz częściej myślę, że 
„i mnie lepiej było tam pozostać. Po co ja wróciłam 
Tak mi tu źle, i eiężko,i pustówa | © Ą 

Wstała przy tych słowach i obejrzała się po po” . 
lance, « Niesęjostrzegli, /że-wieczór: zapadł zupełnie 
Kilka biadych gwiazdek zavysowąło się na ciemnym 
szafirze, rosa pokryła mchy i trawy. 

— Zatrzymałam pana tak długo. Przepraszam !« 
Clarke widocznie wracać nie myśli, Popłynę już sa” 
ma z pówrutet i odśSzię mu czółuo. 

A Pówni» go zatrzymano w Skomońtach ha fot. 

— Należy fiu się hagroda za joświckić nudy, 
któro znosi üla miie. Żegnam paiia i dziękiją 78 
towarzystwo. Czy pan nigdy nie przypomni sób 
Poświcia?.: 

—- Jeśli pani sobie życzy, mogę dziś tam być! 

— Czy to przez litość, panie Czertwan? — zagó* 
dnęła dziwnym tonem. 

— Dlaczego ?... i, l | 

— Bo przecież nie dla własnej przyjemnośch | 
sadze le 0 | 

Nie nio odrzekł. Może dła własnej zgryzoty —pó 
myślał z gotyczą, ale się nie cofiał, 
| Rawpierwszy w Życiu Marek Ozertwań opuści! 
obowiązek. Czekał go napróżno Ragis i Jachn% 
i Wojnat chory, czekano go” daremhie w Skono 
tach i na probostwie, w Zwirblach i Ejnikach. w 
pozostał w Poświeiu. i adi 

Gdyby przewidział nieażczęścia, co nań ki? 
miały: za ten jeden dzień zwłoki, możeby nie 4 tab 
A żresztą—kto wie t... ae 


C 


a = 


Uaioe si (Dałasy lęg Waste) 


przywileju na wyłączne prawo wyrobu i sprzedaż 
E et e haa aR przedaży 
= Zamiast liny. i 
„* rzedsiębiorca robót blacharskich, p. „*;, zamiast 
do bezpiecznej dla życia robotników liny, służącej 
d Windowania się na dachy, wprowadził wygodną 
rabinkę sznurową, której górny koniec spoczywa 
aznym haku, przytwierdzonym do komina. 
t abinka jest długą na kilka piętr, a według po- 
Tasby może być dowolnie skracaną i przedłużaną. 


nięnią*7030A ta nowość zasługuje na rozpowszech- 


= Licytacja apteki. 
A edna u większych aptek, istniejąca pod firmą 
dolfa Szmita na Mazowieckiej, będzie w d. 28-ym 
m. sprzedana przez publiczną licytację. 
zetarg zacznie się od sumy 15,000 ra. 


= Kapela chłopi 

Od kilku dni ke 568 domów na Krakowskiem- 
Przedmieściu i Nowym-Świecie odwiedza przybyła 
z Czech kapela, złożona z ośmiu wyrostków, 2 któ- 
Ch najstarszy liczy lat piętnaście. 

rkiestra zbiera miedziaki, hojnie sypane dłonią 
odwórzowej publiczności. 


= Dla kontrastu. 
_.W tych dniach w sferach kupieckich wywołało 
Wwićjką sensację małżeństwo dziwnie co do wieku 
Liedobrane. 
Nowożeniec liczący obecnie 74-ty rok życia po- 
ślubił dziewcz nę, która w przeddzień ślubu skoń- 
tzyłą dopiero lat 16. 
ajomi pana kupea twierdzą, iż uczynił to dla 
kontrastu: pierwsza bowiem małżonka była od nie- 
Bo blisko o 30 lat starszą. 
, Dlugo się przecież namyślał mad wstąpieniem 
powtórne zwiążki małżeńskie, gdyż owdowiał 

c d 30-tu laty... 


== Znowu „kotlecik”. 

Słynny szala:, żwany „kotlecikiem”, nie prze- 
taje łowić ryb w mętnej wodzie i zziknąwszy gdzieś 
W Pułtuzkiem, podczas zasp śnieżnych, pojawia się 
teraz w okolicy Kowla. 

Zjawił się oń tam w d. 6-ym b. m, w'ekarakterze 
pevipotonta bogatego przemysłowca zm Moskwy, 

tóry poszukuje w gubernji wołyńskiej mae*ka 
Łłlemsktego dła założenia jakiejś fabryki. 

Rzekomego plenipotenta przyjęto naprzód we wsi 
Z, z otwartemi rękami. : 

Szuler, odznaczający się gęstą miną i wykwintną 
slada towarzyską, mile był wszędzie widziany, a 
prafiwazy urządzić gierkę, zabrał kilku uezestni, 

om w niespelna tydzień około 10,000 ra. 

Zdemaskował szulera p. M. z Warszawy. 

Kotlecik, jak tylke ujrzał p. M., natychmiast się 
aletnił i to piochotą. 

Zostawił on walizę z rzeczami i tak się potrafił 
Ukryć, że mimo usilnych poszukiwań nie zdołano go 
Ddnajeźć. 

Miejscowa władza policyjna, której złożono wali- 
ŻĘ z rzeczami „kotlecika”, wysłała za zbiegiem listy 
gończe. ` 

= Zbrodniarka. 

W więzieniu śledezem przed kilkoma dniawi osa- 
dzoną została Marjanna Malinowska z Łowieża za 
zabójstwo dziecka. 

Zanim jeduakże śledztwo przeprowadzone być 
Mogło, Malinowską oskarżono o dokonanie drugiego : 
Morgerstwa, również na dziecku. 

Za zasadę do tego drugiego oskarżenia posłużyło 
doniesienie Marjauny Kędziorówny, zamieszkałej 

„Awiczu. 
Kędziorówna w styczniu r. b. zostawszy matka, 
Powierzyła swe dziecko Malinowskiej, aby ta od- 
Wiozła je do Warszawy do domu podrzutków. 
aljnowska, otrzymawszy pieniądze na koszta 
dróży, wyjechała wraz z dzieckiem do Warszawy 
Więcej nie wróciła do Łowicza. 
dzi erzówna, chcąc teraz odebrać swe dziecko, 
ala się do Malinowskiej, lecz ta oświadczyła, że 
Sziecko oddala do sż pitala. 
Jmczasem z korespondencji zë szpitalem okaza- 
lę, że dziecko nie było tam wcale umieszczone, 
wa Ówczas Malinowska zeznała, iż dziecko zmarło 
talg 07% trupa zaś podrzuciła pod gmachem szpi- 
ry Dzieciątka Jezus. 
to zeznanie okazało się kłamliwem, albowiem 
a YM czasie nie było wypadku znalezienia dziee- 
‘martwego na ulicy. 
Nie ulega wątpliwości, że M. dopuściła się zbro- 


duj 


Zbrodni ; : 
Apr wię 5 odmawia dalszych zeznań w tej 


ło 8 
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= JE ofnentarza. 
. u wczoraj do pani Eweliny Mielichowskiej, od- 
Mead gol KĘ aa auayea powodowi ki | 


je tu przedstawienia: co drugi dzień w teatrze le- 


| 140-tu znowu „odpowiedni forszus” 


AURJER_ WARSZAWSKI m 


żyła się jakaś kobieta oznaj 
walką Toit jakąś farbą. | i 

Kobieta trzymając szczotkę ofiarowała się suknię wy- 
czyścić. 

Pani M. chętnie przystała, lecz zdumiona była, gdy niezna- 
joma nie czekając'na jakiś datek i podziękowanie: nadzwy- 
czaj szybko odeszła.  . i 

Dopiero po chwili pini M. przekonała się, iż usłużna kòs 
bieta była złodziejka, albowiem przy ullanem czyszczeniu 
sukni skradła portmonetkę zawierającą 63 rs. w gotówce 
i sześć sztuk złotych monet. 


= Pomyłka w nazwisku. 

We wózorajszym numerze podaliśmy w rubryce wypadków 
miejskich, równie jak i inne pisma, że Szlama Hontower za- 
brawszy ojcu 306 rs. tmknąt. i 

Owóż proszeni jesteśmy © zaznaczenie, że młodzieniec ten 
nazywa się Szlama Hante be, nie zaś Hantower, 


miając, że cała suknia z tyłu po- 


= Ujęcie zbiegę. ł ; 

W dniu onegdajszym 14-letni Karol Lepeeki, syn oficja- 
sisty kolejowego uciekł z dorfin, zostawiając kartkę, że prze- 
liedla się do, Ameryki. (|. jy : 

Wyrostek zabrawszy ojcu 55 rs. mniemał, iż z pienłądzmi 
temi istotnie dostanie się za ocean. 

Dzięki energicznym JO ivaniom, zbiega wczoraj przy- 
trzymano i to niezbyt daleko, bo w Radzyminie. 


=.Przy pracy. ; A 

W dniu wczorajszym Antonina Ozoszowska, zamieszkała 
w domu pod prem 264-ym na Pradze, niosąe kosz z bielizną 
spadła ze seliodów na strych prowadzących. 

Podniesiono Czósnowską zę złamaną nogą i ciężkiem uszko- 
dzeniem w krzyżu. 
= Janek „okulista”, 

Taki przydomek zestał nadany przez kolegów, robotniko= 
wi mularskiemu, Janowi Wyszynie, który za podbijanie oczu 
bliźnim już cztery razy odsiadywał kozę. 

W ubiegłą niedziełę „okulista* bawiąc się na Saskiej Kę- 
pie, podbiłpięścią oczy aż dwom: na raz wyrobnikom gar- 
harskim: Myślińskiemu i Grzechovkiemu, za 00 znowu odsia- 
duje w ulu. ia 

Osobliwa specjalność, 


a | aa 0> SA 
+. Teatr w Lublinie. 
Na ezas lata zjechał do Lublina p. Sarnowski i da- 


tniii. 

Prćez tego.dwa razy w tygodniu wyjeżdża ze swą 
trupa do sąsiedniego Naięczowa, 

Pomimo, że znaczną. liczbą mięszkańc ów. opuściła 
miasto, teatr cieszy się stałem powodzeńiem. 

+ Koemunikacje. 

Prawidłowa komunikacja pod Nowomińskiem do= 
tąd jeszcze po wiesennych wylewach nie żostała 
przywrócona. 

Pociągi kolei polskiej przechodzą po mołeie 
i grobli tymczasowej, budowa bowiem nowego mo- 
stu; aczkołwiek postępuje' szybko, daleką jest jesz- 
cze od ukończenia. Sd 

Nowy ten most będzie miat otwór dwa razy szer- 
szy i wyższy 0d dawiego. 

Filary z granitu raźno wznoszą się w górę, szko- 
da tylko, że do bbróbki sprowadzonó cudzozieni- 
ców, podczas gdy wielu, kamieniarzy krajowych 
jest bez roboty. 

Na szosie w samem mieście jeszcze nie przystą- 
pióno do odbudowy zórwiinego mostu. 

Jest wprawdzie mosi tymczasowy, lecz zą prze- 
jazd pobierają opłatę aż 3 kop. od konia. 


+ Do Francji. 

W dobrach -Wiśniowieckieh, o które, jak wiado- 
mo, toczył się spór ńiądzy jeń. Poll i hr. Platerem, 
rozstrzygnięty niądiwado na korzyść tego ostatnie: 
go, znajdowały się cgromne lasy, 

Lasy te za samę YU0;000 rs. nabył od jen. Tolli 
jeden 2 berlińskich domów handlowych i niezwło- 
cznie wystawili na micjącu cztery tartaki parowe, 
wyłącznie przeznaczona dla wyrobu kawałków do 
posadzek na wywóz do Francji. a 

Na tę nową gałoź przemysinu leśnego, dotąd nie 
wyżyskałią, żwrócii uwagy jeden z największych 
naszych wląścicieli ziemskich. 

Wyrób oplaca się nawet z dobrego materjału de- 
bowego, chociaż możliwym jest z ostatków drżdwa, 
pozostałych po wyrobie klepek. 


+ Z Włocławka. 
Z powodu zamieszczonej w numerze 189 Kurjera 
wiadomości o zaturgu między robotnikatbi, a właści- 
cielem fabryki wyrobów fojanasowych. w  Włocław= 
ku, otrzymujemy od p. Leopolda QCzamańskiego, 
właściciela tejże fabryki, następujące: objaśniewie. 
Stwierdza p. Cz., że między nim 4 ościehnytmi 
właścicielami fabryki: pp, Eugelmanem i Szreierem, 
zaszło było nieporozumienie; skutkiem którego w i- 
stocie zawiesił na tydzień czynności w fabryce, lecz 
robotnikom, . za porozumieniem się Z nimi, na Czas 
przerwy w pracy „odpowiedni forszus” wyplacił. - 
Mimo to 30-iu robotników wystąpiło na drogę są- 
dowa, lecz prótensyj Ai jak pisze p. Cz., sąd do 
rozpoznania nić przyjął. R 
Gdy po tygodniu zaszła potrzeba pikodiužap a 
przerwy, pe Cz. wszystkim a aik s 
wiakcicielem fa: | 
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Obecnie zostawszy 


natn i Wławagacza* 


angang 


a — D.10-g60 6 m., o godz. 


bryki, takową w ruch puścił, żadnego więc robotuć 
ka nie pozbawił'ehłeba,* ER 


+ Jasnowidzący. “e 
Wydalony, niedawno z , Warszawy „jasnowidza 
cy” przeniósł swe lary i penaty do Lublina. © © 
8 Podobno jednakże i tam grunt znalazł niezbyt po- 
atny. x 351: 


4 Pożary. < ! 
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Z nastaniem lata krwawe tuny coraz częściej” 


ukazują się na niebie. 
Oto niedawno w pow. trockim, w gm. sumielisz - 
skiej, spłonęły dwie wsie: Mustyniany i Dolne Ja- 
gielany. Rish PR 
Przyczyna pożaru w obu wypadkach niewiadoma, 
przypuszczają jednak, iż klęskę tę należyszawdzię - 
cząć dziatwie palącej papierosy, 
Nad wsią Mustyniany ciąży jakiś fatalizm, w cią: 
gu bowiem 10-ciu lat, już po raz 
pogorżel. - k 
Zaledwo mieszkańcy Się „odbudują i z nędzy 
nieco wydobędą, gdy ponownie wybucha ogień i ni+ 
szezy pracę i dobytęk ludzki. 


czwarty dotyka ja.. 


Dolnych Jagielanach zginęło w czasie pożaru . 


dziecko włościanina Czuczury. 


-ORAANE TEBNANOWI, 


—W p" fnięjajssy m w sali licytacyjnej magistratn ai~ 
bywać się będę dwie następające licytacje: 1) o godzinie 
1lrej przed Sołediisa: na przerobierńie otwartego westibuln 
w lokalu miis paszportowege kamtolárjio warszuwskies 
go ober-po 

cytacja ta ó 
rs. 46 kop, 
dnie na dostawe w reku +899-ym dla warszą wskiej straży 
ogniowej półkeżnszków Í kożnchów. Lieytacja ta odbędzie 


majstra w gmachu szewym ną pokój. Li- 
dźżie BSCEE VAAN òd Sy kosztorysowej 410 
(Vadium 42 rs.) +2) D godzinie t2-ej w połu= * 


się in minus od een, wyszczególnionych w warunkach licjti="" 


cyjnych. (Vadżum 159 rs.) , 


; włóczoretń, w istih To- 


warzystwą subjektów handlowych'i przentysłowych odbędzie 
się posiedzenie Zartada, "4. R i i I 
— D. 19-g0 b. mh., 6 gòi. 6żej po poładańu, w gmachu To- 


warzystwa de 
łu kasy pożyczkow 
= D. 19-g6 b. m., 
odbędzie si 
chowie od 8, 
— Wd. 19-$ńi 
waé się boda trzy hastępujące licytacje: 1) o godzinie tl-ej 
przed południem na trzyletnią dzierżawę od dnia 8-g0 paź- 
dziernika r. b ża źhicgłe podatki Nio ANOM osti prywatnej 


owej. 


lięytacją na pfżebrnkewanie ulie w m: Często- 
GA rs. 


eżynności, adbódzie : się posiedzenie wydzia= 
w tządzić gubetujaliym piottkowskim 


É. m., w Sali łicytacyjnej iagłstrati o by- 


w Warszawie ur. 3052 (Częrniąkowskć nt. 2) /Dicytacjajta < 


odbędzie się in plus od sumy 44 rs, rocznej 
dium 10'rs.) 2:0 godzinie 11:ej i pół ptze 
jednoroczną dzierżawę, ed duid '84g0, października r. b. za.” 
zaległe podatki nieruchomości ry, watnej w Warszawie, , 

2947B (Solec nr. 4). Ticy tacja odbedzie się ża p 
362 rs, rocznej dzierża wy (vadidm 239 ïs.) 13) o godzifkie 


12-ej w połądnie na do stao i 1889-ym dla varoa wakin 
n 


2 pó 
dzie się 


straży ogniowój matefja 
mi przyborami, Lieytńcja ta od 


deszwami i wszelkie 


in miiesiod ten 


wyszczególniónych w warunkach licytacyjnych. (Vadinin; 
696 rs.) MIENING "37867 UCNE (3 
Z SĄDÓW, 


Z dramatów rodzinnych. 


dzięrżaw. - 
4 poliidnieki ha, 


luś od Sue 4 


= w 


Wymiar sprawiedliwości, tak poźadany w sfeTze pruw mà- 
terjutnych i osobistych, w życiu rodźinnem iiWsżany bywa ` 
ża malum necessarium, dp którego rzadka i niechętnie uełekać < 


się przywykłliśmy. Dopiero w razie estatecżności spra 


tego 
rodzaju bywają wytaczańe przed foriun sądowe, At w 7 


więc, że skargi podobne, bud 


zą zawsze. zainteresowanie: 
i szczególńe współczucie. kp 


Z takiem właśnie uczuciem przeczytśiłiśmy skargę pani - 
K. S., żony człowieka inteligentnego, podaną do sedejogo - 
koju 19-90 rówiru, a wżyśającą 6 obroniónie jej a mA 


nego obejścia z6 strony męża. “` 3 
Oto co pisze poszkodowaną „w „płosaezoce zał skardze do 
sędziego pokoju. „Nie będąc w stanie znosić dłużej ubliżając 
cego obchodzenia się ze mną tiojogo ńięża, zwreżam się 
pana z prośbą o podanie, mi pomocy i vehronienie. oil brutal 
nego bicia po główie i twarzy, ku czemn ani s] 
ani postępowanióm swëm iiè dałam żadnego powodu 


W dniu 11-ym czerwca r. b, wskutek otrzymanych uderzeń 
straciłain dwie szklanki krwi, dz znowu wyst: kz pla- 
my na twarzy. Mąż mój, ufająń/że próGós prź, wany Zo- 


rozszerza, nąd miaro prawn swe nade- 
tylko sprawiedli wości 1 jestem w praw- 
tie moźe pfzyprawić mię 


stał na jego korzyść, 
mną. Ja zaś szukam 
dziwej obawie, że: podobiie 

o utratę sił, tak potrzebuych 


złożonej. k Adal w: tóm  położ 
ie badac w stanie pozostawać ii t położeniu, 

ce wy R z prośbe! perap w granicach prawą 
Maję dnzijącki mu wadzy, Na Świpkó r w toj sprawie jo: 
wołuję ośmioro moich dzieci i trży ałużące”..) 3 05.373 

Sędzia pokoju, otrzymawszy skargę pani K, S, 
lesnych wynurzeń, wezwał po waśnionych małżonkć 
bie w dniu >loy ' ią! śni NAADĄ III 
ny M. nie przy T objaśnił, ż 
Wbrew skardze. złe obejście sio z beny wyyolaie bu s 
własnefu *póstęfjowa niem. . Według słów uskdrzżóneg6 pak 


pełną bo- 
w do sie- 


ERP okiwi o ka satne wymyślać rzucać się, na niez) 


go rękami, a hawet w dnin 7, -E LaS. nie 
kargi: wyrwała mu brodę, o my Porzedzajgoym podanie 


Ponieważ małżonkowie nie _ chcieli si Ry | sę 
dzia postanowił przesłać sprawę prokuratorowi w celu skig 
rewania jej to sądu siat siły prokuratorowi w 


Svad ti >À ę 
LEETE ETFI 


DICENTI 
b Ma 


sobem życia, 


rodziny, z ośmiorga dzieci . 


TELEGRANMY i 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO». 


Petersburg 11-go lipca. (Tel. Aj. półn) — 
Ogłoszona została ustawa russkiego muzeum cesar- 
skiego. Muzeum ma na celu zbieranie i konserwację 
pamiątek przeszłości, które mogłyby dać obraz ży- 
cia historycznego narodu russkiego oraz innych, 
zamieszkujących Rosję. Przy muzeum otworzona 
będzie bibljoteka manuskryptów i druków. Nadzór 
i opiekę nad muzeum obejmie jedna z Osób Familji 
Cesarskiej. 

Wieden 17-g0 lipca. (Tel. Ajencji półn) — 
Kiólowa serbska Natalja wyjeżdża dziś do Paryża. 

Berlin 17-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Eskadra niemiecka, towarzysząca cesarzowi do Pe- 
terhofu, minęła wezoraj wieczorem o godzinie 7-ej 
Kłajpedę. 

Berlin 17-go lipca. (Tel. pryw. Kur. Warsz.)— 
Cesarz Wilhelm stanie w Peterhofie dnia 19-go b. m. 
(doniósł już o tem dzisiaj Journal de St.-Pótersbourg, 
przyp. red.) izabawi tam do d. 23-go, do Berlina 
zaś powróci prawdopodobnie w d. 29-ym b. m. Na 
jachcie „Hohenzollern” płyną wraz z cesarzem ksią- 
żę dziedziczny heski, hr. Herbert Bismark, adjutant 
jeneralny jen.-major Wittich, oraz fligiel-adjatanci: 
kapitan marynarki baron Seckendorf, podpułkownik 
Bissing i major Kessel. Wczorajszym pociągiem ran- 
nym odjechali ztąd do Petersburga przez Ejdkuny: 
marszałek dworu v. Lyncker, urzędnik kancelarji 
wojskowej major br. Werthern, sekretarz tajny rad- 
ca Miessner i marszałek podróży cesarskich radca 
dworu Kauchi. Przez cały czas nieobecności cesar- 
skiej odjeżdżają ztąd codziennie feldjegry z kore- 
spondencją i aktami urzędewemi. Pierwszy z nich 
wręczył już swoją posyłkę w Swinemindzie, drugi w 
Kłaj pedzie komendantowi statku awizowego „Blitz”, 
który w tym celu dopłynąć miał do obu portów. 
Kurjery przywozić będą napowrót depesze i akta 
od cesarza. Pierwszej przesyłki dworskiej z Peter- 
hofu oczekują tu d. 21-go b. m. 

MMłajpeda 17-go lipea. (Tel. Ajencji półn.) — 
Wozoraj o godzinie 7-ej wieczorem widziano tutaj 
eskadrę niemiecką, kierującą się ku Petersburgowi. 

Poznań |1-go lipca. (Tel. pr. Kur. W.) — 
Pan 5. Wojnowski wykupił z rąk niemieckich dobra 
Gziki pod Radzynem za 185,000 marek; majątek 
liczy 1,050 mórg obszaru. 

Paryż 17-go lipca. (Tel. pryw. Kurjera Wurszawskiego.) — 
Z powodu uroczystości 14-go lipca Aleksander Dumas mia- 


'nowany został komandorem, Sully Prudhomme oficerem, a 
Emil Zola kawalerem Jegji honorowej. 


Rzym: 17-go lipca. (Tel. pryw. Ke W.) — 
Papież pracuje nad przyjściem do skutku małżeń- 
stwa syna Don Karlosa, Jaime, z księżniczką Astu- 
tji. Don Karlos przed zaślubinami zrzekłby się tro- 
nu na rzecz syna. Małżeństwo to nabiera wagi ze 
względu na słabowitość i wątły ustrój Alfonsa 
XIII-go. (4/. róin.) 

Londyn 17-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Izba gmin przyjęła w pierwszem czytaniu bill do- 
tyczący naznaczenia komisji złożonej ze samych 
sędziów, celem zbadania sprawy Parnella i towarzy- 
szów, którzy uskarżają się na niesłuszność poduie- 
sionych przeciw nim zarzutów, z powodu udziału 
w pamiętnem zamordowaniu Barkego i Cavendisha 
w parku dublińskim. Parnell odmówił żądanego 
oświadczenia, czy zgadza się na wniosek do chwili, 
gdy będzie znał brzmienie dosłowne uchwały i 
skład komisji sędziów. (4). półn.) 

Sztokholm 11-go lipca. (Tel pr. Ke W.) — 
Przybycie cesarza Wilhelma do Sztokholmu zapo- 
wiedziano na d. 25-ty b. m. 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 11-go lipca. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Przystąpiono dziś do czynności w dosyć mocnem 
usposobieniu, które jednakże w toku obrad osłabło 
cokolwiek z powodu małego ruchu na giełdzie dzi- 


i hurjera 
W drukarni Ausy Rodak 


Warszawskiego. — Plac Teatralny. nr. 4430 (now 
tor: Franciskak Olszowski, — Wydawcy 


KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 18 lipca 1888 r. 


Nr 197 
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siejszej. Ruble w tranzakcjach natychmiastowych 
zdołały utrzymać poziom wczorajszy, w końcomie- 
sięcznych natomiast straciły 50 fen. Weksle na 
Warszawę o drobnostkę gorzej, krótki Petersburg 
bez zmian, długi zaś lepiej o 20 fen. Pożyczka 
wschodnia zyskała 30 kop., a listy likwidacyjne 
spadły o 20 kop. Tak samo, jak wczoraj, notowano 
listy zastawne, pożyczki konsolidow., kupony cel- 
ne, pożyczki premjowe russkie I-ej emisji i 6% po- 
życzkę russką. Kursa listów zastawnych russkich 
obniżyły się, a premjówki russkie II-ej emisji i naj- 
nowsza pożyczka russka poszły w górę. Akcje kre- 
dytowe austrjackie niżej o */,„*/o. Dyskonto prywa- 
tne nie uległo zmianie. Ceny żyta droższe o 1 m. 
20 fon, w towarze gotowym io 1 markę w dosta- 
wowym. 
Berlin 14-%0 lipca (notowanie urzędowe glełdy. 


Bil. ban rus, w tr. nat. 193.50 |Akcjed.ż.war.-wiel. — ~ 
Weksle nę Warszawą 19320 |Akcje kredytowa 158.49 
Wek.naPetets. krótk, 19290 |WekslenaLon.krót. 20.43 


Wek.naPetersh. dtug, 191 20 A „ dług. 20,35 
Bil. ban. rusk. na dost. 193— |Żyto wtow. gotow. 127,50 
Wschodnia poź, ILem. 59.30 |Żytę ua wiosuę 131 25 


Listy zast. serji [-aj 5930 


Kursa z dnia 16-00 lipca: 19350, 195 30, 192.90, 191.—, 
193 50, 59.—, 59 30, 158 50, 12625 130.25 


Petersburg 17-go lipca. — Waksle na Londyn 105.50. 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 2681/, —Pożyczka premjo wa 
M-ej emisji 252!/,, Półmperjały 842, 


Ceny zboża z nin 17-90 lipca 1888-gn roku nn stacji 
Praga” kolei żeląznej warszawsko-terespolskiej, — Pszenica 
wyborowa 101.—.103, średnia 95—101, ordynaryjny —=—— 
Żyli? wybor. 62—64, średnia 53—58, ordynaryjna ——— 
Jęcznień wyborowy ———, średni ———, ordynaryjny ——— 
Owies wyborowy 63—74, średni 59—67, ordynarjny 54—58 

, » Gryka ———; Nasza 
jaglauw wyborowa ———, średnia 90—110, ord. ——— 
B. Werner c C. 


jh meaa e 


—m——, 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW, 


——— 


Zboże. (Targ na Pradze z dnia 17-go lipca 1888 r.)— 
Z powodu postu u żydów targ był mało ożywiony. Przytem 
i pogoda bardzo niekorzystnie wpłynęła na usposobienie tar- 
gowe. Pszenica nieco mocniej. Z powodu, iż deszcze opóźnią 
zapewne zbiory, płacono Za wyborową 100 do 105, średnią 
92 do 98, ordynarną 72 do 82 kop. Żyto bez popytu. Usposo- 
bienie spokojne, wyborówe ziarno 63 do 64, śreZnie 60 do 62, 
ordynarne 55 do 58 kop. Owies moeno, przy żywem kupnie. 
Sprzedano około 4 wagony po 70 do 74 kop. za dobry gatu- 
nek, niższe 55 do 68 kop. Gryka niżej, 70 do 84 kop. Groch 
bez obrotu, przy usposobieniu stałem. Kasza jaglana nieco 
mocniej. Stawiano żądania wysokie i z tego powodu do tran- 
zakcji nie doszło. ; 

Targi zbożowe (sprawozdanie tygodniowe) —Nie wiel- 
kie były dostawy ziarna zarówno furmankami jak i koleją. 
Pomimo to poprawa cen nie nastąpiła, przeciwnie usposo- 
bienie, zwłaszcza dla pszenicy, słabło z dniem każdym. 
Sprzedaż była bardzo utrudniona, jednę i tą samą partję po 
kilkakroć musiano ofiarować. Na targu Witkowskiego za 
pszenicę wyborową płacono 6.25 do 6.40, za białą rs, 6do6 
kop. 15. Innemi gatunkami nie zajmowano się znpełnie. Ży- 
to mniejszej deznało zniżki, wyborowe po 3,75—3,90, średnie 
po 3.50—3.75. Jęczmień po 2.70—3.50, owies po rs, 2 do 2,60. 
Na targu prask:m pszenicę wyborową kupowano po 99—104 
kop., średnią po 86—95 kop., ordynarną po 70—80 kop. Żyto 
wyborowe bardzo poszukiwane, płacono do 65 į pół kop., śre- 
dnie mniejszem cieszyło się powodzeniem po 62—63 i pół kop., 
ordynarne w zaniedbaniu po 56—60 kop. Owies poszukiwany, 
wyborowy po 69—74 kop., średni po 62—68 kop., ordynarny 
po 57—61 kop. Krajowego ziarna nie było prawie zupełnie, 
sprzedawano tylko russkie i litewskie. Gryka słabo, Wsku- 
tek nstania wywozu zagranice, skierowano na targ warszaw- 
ski większe partje, co wywołało zniżkę docho zącą do 5 
kop., płacono do 88 kop. Dowozy kaszy jaglanej zmniejszy- 
ły się w ostatnich dniach, wskutek tego usposobienie wzmo- 
cniło się nieco. Kupowano przeważnie na prowincję po 98 
do 110 kop. stosownie do gatunku. Na groch pokup mały 
63—82 kop. Remanent wagonów W magazynnch tranzyto= 
wych przedstawia się w następujący Sposób: żyta 7 wago- 
nów, owsa 13, kaszy jaglanej 215, kaszy gryczanej 12, gryki 
7, ryżu 17 wagonów. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


———— 


— Pani C. K., prenumeratorce. — O ile nam wiadomo, na- 
leży posiadać patent z ukończenia gimnazjum filologicznego 
lub siedmiu klas szkoły realnej, 21bo odpowiedniego świa- 
dectwa ze złożonego egzaminu. O Specjalnych ogranicze- 
niach wiadomego instytutu nie wiemy, możeby więę sz, pani 
zechciała zwrócić się wprost do kancelarji instytutu, 

— Autorowi „Wioski litewskiej”. — Obrazowanie bardzo po- 
spolite nie wytrzymuje porównania Z ze gn już opisa- 
mi. Prócz tego znaleźliśmy w wierszu kilką 8 ra ra- 
matyczuych. Nie pisze się np. „żć wdzięczności” í t. P, 
rażenia „wstęga nita” nie rozumiemy., 

-— Panu Aleksandr. B.— Tak, ale nie same przez się, lecz 
przez wpływy zewnętrzne. PAŃ 

—- Panu Z. L. Z,—Projekt byłby może i dobry, gdyby był 
pierwszy, lecz czyż podobna ciągle zmieniać projekta? Go 
na to powiedzą artyści „nagrodzeni”, CO ofiarodawcy? 

— Stałemu prenumeratorowi, — Jubileusze zwykle dają po- 
wód do wystawiania takich tablic. 

— Panu 


Wasiaw Ksykoanowaki i 


W. M. K. K.— 1) Godziny przyjęć tego pana nie | d 
soo O RAA 


są nam znane—może sz. pan listownie z nim się skomuniku* 
je; 2) informacyj udzieli kijowskie Tow. rolnicze. Ą 

— Panu Bolesławowi I'różańskiemu.— Monografję Piotrko” 
wa znajdzie sz. pan w czasopiśmie Tydzień pióra Porębskie" 
go; wyszła przytem i oddzielnie. Nadto jest w tym samym 
przedmiocie broszurka Chomentowskiego. Popularny Opis 
miasta i zamku wydał Oskar Flatt w r. 1853-im. lo- 
sach i w Tygodn. ilustr. pomieszczono bogaty materjał grafi- 
czny i odpowiednie teksty. W Klosach w numerze jubilet* 
szowym hypoteki polskiej, ostatni numer w styczniu za r. 
zawiera rysunek wieży rawskiej. Andriolli tamże podał jej 
opis w szeregu wycieczek po kraju. Ogólne szczegóły znaj” 
dzie sz. pan w „Starożytnej Polsce” Balińskiego. Specjalne, 
monografji w tym przedmiocie nie znamy. £ 

— Stalemu prenumeratorowi.—Ksiażka, o którą chodzi, już 
w handlu się nie znajduje. Polecamy dykcjonarz berliński 
w trzech tomach, lub lwowski Janusza. Do nauczenia 5i9 
Języka najlepszy jest Littré, chociażby edycja kieszonkow% 

— Panu Józefowi Cie... z Twardej, — Odpowiedzi dajemy 
porządkiem chronologicznym w miarę, jak bardzo obfity z%= 
kres pytań pozwala, Ztąd zwłoka, W mowie będące wy* 
grane, które wynoszą 600,000 rs. rocznie od każdej pożyczk 
są częścią funduszu, przeznaczonego na odsetki. od same 
pożyczki. Z wygranych skarb potrąca 5%. 

— Uczniowi szkoły 
znajdzie pan w sA E ae przez nas artykule „Szkoły re* 
alne”. Zakłady naukowe tej kategorji, utrzymywane przeź 
miasta i osoby prywatne, będą korzystały z przywilejów 
szkół rządowych, o ile ich skład (dyrektor, inspektor i ciało 
nauczycielskie) będzie mianowany przez rząd. 

— Sierocie z Mostowej. — Prosimy o zgłoszenie się do re- 
dakcji w godzinach pomiędzy 11—2— wszelkiej pomocy 
udzielimy. 

— Czytelnikom z: Czarnej Wsi.—Otto. 


i « 
„GŁOSU“ Nr 28 
zawiera następujące artykuły: 

1) „Nasze Towarzystwo osad rolnych i przytułków rz8+ 
mieślniczych” p. R. Puciatę. 2) „Inspekcja fabryczna w 
Austrji i Niemczech” p. 8. 3) „Z dziejów rodziny”, p. Se- 
weryna Grosse. 4) „Z doświadczenia” p. W. O. K. W. 5) 


„Z chałupy”. Sonety p. J. Kasprowicza. 6) „Bez obłudy”, 


R Marjana Bohvsza. 7) Głosy”: (Nasz afrykański rodak. 
yższe zaklady naukowe w Zurichu. Stańczycy krakow- 
scy. Dyrektorski figiel, W czyich rękach jest rosyjski han- 
del zbożowy? Z sądu). 8) „Z kraju”, p. J. Nieborskiego. 
9) „Z obcego świata” „p. J. H. Siemienieckiego. 10) „Prze- 
glad społeczny” (Z Cesarstwa. Z działu austrjackiego. 
Z działu pruskiego). 11) „Przegląd polityczny”. 12) „Kro= 
nika ”. 13) „Bibljografja”. 14) „Odpowiedzi od redakcji” 
i „Ogłoszenia”. 15) W odcinku: „Dwa djabły”, p. Adolfa 
Dygasińskiego, 


— Węgiel kamienny i drzewo. opałowe 
sprzedaje p cenach najniższych dom bandlowy 
J. L. Ehrlich. Rymarska 8. Telefon 47. (9) 


- Rozkład jazdy na kolejach żelaznych: 


od dnia 13-:go maja. 


Odchodzą | Przychodzą 

POCIĄGI | omawianej 
Warszawsko-Wiedońska. 

Pospieszny 3klasy „..... . 1» 6—rano  |10/20wiecz. 

Osobowy 3 klasy ,.... . 0/45 rano 645 wiecz. 


+8 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do śe 5 
(Powyższe pociągi łączą się, 
z koleją łódzką.) 


20 po poł./11| rano 


Kurjerski 2 klasy . . .. ... «| 9/20 wiecz.| 6jlOrano 
W .arszawsko-Bydgoska. 
Kurjerski 2 klasy . . . . « .. «| 3115 po poł.| 2/20 po pot 
Osobowy 3klnsy „, „ „'. » O U i 5 rano 9,40 wiecz, 
Osobowo-miejs:. 3 kl. do Knutna  .) 6,30 wiecz. | 835rano 
W arszawsio- T'erespolska., | 
Osobowy 38 klasy +8: 2 „ «| 8 15rano 7/48 wiecz. 
Pocztowy 8 klasy . „,. es « . .| 3450 popoł.| 1/49 po poł 
[owarowo-osobowy 3 klasy . . .|10 — wiecz.| 8 13rano 
Osobowo-towar.-n:iejse. do Mrozówj 530 popoł.| 9,28 rano 
Warszawsko-Petersburska, 
Pocztowy 3 klasy ,, . „ . . ». « 10 13 rano 7| 8wiecz 
Osobowy 3 klasy , , ,.,. . . .jlt Z3wiecz. | 6 Srano 
Miejscowy do Białegostoku „ ; .| 5 8pe poł.| 9 3rano 
Nadwislańska do i4owla. | 
OBOLOWY z 45 Wys FZA RAL de . | 8— wiecz. | 8! 5rano 
Miejscowy do Iwangrodu ... . „| 645rano |11) Świeca 
(Powyższe pociągi łączą sięj 
z koleją dąbrowską.) | 
Pocztowy 8 IERE P 7, OŚĆ 


y 3.30 po poł.| 2'15po poł. 
Nadwislańska do Mławy. | | 
Pocztowy: (1.030 151771 6 55 wiecz. |11 18 rano 
Osobowy . e « « « « « © « . . „| 9—rano | 822wiecz. 
Osob.-miejsc. do Nowogeorgiewska| 4 15 po pot, 9 21 rano 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk,| | | 


Osobowy » MAN a W walc Ti5rano | 2 
Osobowy . , , s» „ „| 2,50 po poł.) 8 
Obwodowa zkolei Terespolsk.| | | 
OBODOWY + e « « a e a, A 2/14 po poł. 
Osobowy” E a 0a e 8. „| B Wi6CZ. 


Statki parowe odchodzą: 


5 
5 


O! 4 


A 3.94%, 2 


| 
7 54 rano 
3,30 po poł 


Pospieszne do Płocka i Włocławka codziennie o god% 


6-ej zrana. 
Śwyczajae do Płocka codziennie o godz: 9-ej zrana. 
Kurjerskie do Płocka codziennie o godz.2-ej po południw 
4 Nowo-Aleksandrji do Sandomierza w poniedziałki, śro” 
dy i piątki o godz. 0!/, zrana. 577 


STATKI PAROWE 


p. Pankiewicza:— Odpowiedź na pytanie _ 


Mazur” i „Krakus” odchodzą codziennie do Płocka o g0” i 


zinio 8 ej m. 30 rano, z Płocka o 6:ej rano, (2060, 
a a) 


(Adnsz 


J40BBOJ1EBO Tiensypop.—Bąpuava 6 s Tosa 1888 m 
Antoni Pietkiewicz Pugh 


” 


Ą 


JEN 


